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- Mongolska republika ludowa odrzuciła ostre ultimatum władz mandżursko-japońskich 


PREMIER MONGOLJI OŚWIADCZA skład Z. S. R.R.. nosi miano Mongol- 


Moskwa. 
donosi: 

Tymczasowy premjer. republiki lu- 
dowej Mongolii, Czajbolean, złożył wo- 
bec przedstawicieli prasy miejscowej w 
Ułan - Batorze deklarację. Na wstępie 
wspomniał, że już w styczniu 1935 roku, 
jak donosiła prasą mongolska, oddziały 
iapońsko - mandżurskie wtargnęły na 
terytorjum Mongolji i zajęły odcinek 
tervtorjum z klasztorem Chałkinsum; 
oddziały te zabiły dowódcę i żołnierza 
armji mongolskiej. . Aby uniknąć krwa- 
wej walki, rząd mongolski polecił wła- 
dzom wojskowym na pograniczu, by 
nie uciekały się do użycia broni i weszły 
w układy z władzami mandżurskiemi © 
pokojowem załatwieniu zataręu. 

Dnia 3 czerwca na stacji Mandżurja 
rozpoczęły się rokowąnia delegacji 
Mandżurji i Mongolji. Już w ciągu 
pierwszych dni rokowań rząd mongol- 
ski nabrał watpliwości co do szczerości 
pokojowych zamiarów Mandżurii. De: 
leqacja mongolska z przewodniczacym 
Sambu na czele proponowała zbadanie 
okoliczności zatargu. delegacja zaś man- 
dżurska w ciągu trzech tygodni nie zga- 
dzała się na to, domagając się rokowań 
o innych sprawach, o których nie było 
poprzednio mowy pomiędzy obu rząda- 
mi w chwili zwoływania konferencji, 
Dla delegacji mongolskiej było jasne, że 
deiegacja mandżurska usiłuje grać na 
zwłokę. 

Ostatnio zaszłv wydarzenia, które 
wskazują, że strona mandżurska, popar- 
ta przez armię japońską w Mandżurji. 
nie dąży do załatwienia zatargu o Chał- 
kinsum, a przeciwnie, usiłuje stosunki 
z republiką Mongolji zadraźnić i doko- 
nać nowej inwazji na jej terytorium. 

Premjer Mongolji wymienił następ- 
nie szereg zajść, które bardzo zaogniły 
stosunki. 

Nasz rząd — zakończył premjer Mon- 
golji — uważa za niesłychanie dziwne 
działania nielegalne i niezrozumiałe 
władz japońsko - mandżurskich, naru- 
szające najelementarniejszą równość i 
współżycie pokojowe narodów. 


TREŚĆ ULTIMATUM 
MANDŻURSKO-JAPOŃSKIEGO 


Moskwa. (Tel. wł) Z Ułan-Bator 
stolicy Mongolji Zewnętrznej, donoszą 
do Moskwy: 

Władze iapońsko - mandżurskie, w 
zwiazku z aresztowaniem na terytorjum 
Mongolii dwu wojskowych japońskich, 
zażądały od rządu Mongolji: 1) formal- 
nego wyrażenia żalu z powodu incy- 
dentu: 2) ukarenia władz miejscowych, 
które areszlowały wojskowych  japoń- 
skich: 3) dopuszczenia na terytorjum 
Mongolji pełnomocników Mandżuko z 
prawem rozjazdów po kraju i utrzymy- 
wania łączności z Mandźżuko. Jedno- 
cześnie przedstawiciel sztabu armii 
kwantuńskiej zażądał dopuszczenia na 
terytorium Mongolji przedstawicieli ar- 
mji kwantufskiej i prawa budowy linij 
telezreficznych na ferytorjum Mongolji. 

izad Monzolji odrzucił żądania 
władz mandżurskich, jako przeczące za- 
sadzie stosunków między dwoma suwe- 
rennemi państwami. Go do żądania 
sztabu armji kwantuńskiej, rząd Mon- 
golji wyraził zdziwienie z samego faktu 
wystosowania podobnego żądania. albo- 
wiem rzad Monzolii utrzymuje stosun- 
ki z rzadami Jauonji i Mandzuko. nato- 
miast ze sztabem armji kwantuńskiej 
żadnych stosunków nie utrzymuje 


MONGOLJA NA PASKU SOWIETÓW 


Nadmienić należy, iż Mongolja Ze- 
wnętrzna. aczkolwiek nie wchodzi w 


(PAT) Agencja Tass 


skiej Republiki ludowej i rządzona jest 
przez radę komisarzy ludowych na wzór 
sowiecki. Bardzo bliskie stosunki Mon- 
golii z Moskwą nie ulezaja wątpliwości. 
To też pierwsze wiadomości o konflik- 
cie rząd mongolski podaje za pośrednie 
twem Moskwy i prasy sowieckiej. "4 


KOMENTARZE SOWIECKIEJ 
URZEDÓWKI 


„Journal de Moscou* obszernie ko- 
mentuje nowy konfliktna granicy mon- 
golskiej. l 
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Warszawa (tel. wł.) „Kurjer 
Warszawski“ donosi z Paryża, iż w 
tamtejszych kołach politycznych mówi 
się dużo o wynikach rozmów berliń- 
skich między kanclerzem Hitlerem a 
ministrem Beckiem, 

W ciągu całej soboty Paryż komuni- 
kował. się telefonicznie z Berlinem, w 
celu uzyskania wiarogodnych danych 
o spotkaniu polsko-niemieckiem. Za- 
pytania i odpowiedzi telefoniczne zo- 
stały jakohy skondensowane w dwóch 
ważnych artykułach, zamieszczonych 
dziś w „Temps“ i „Oeuvre“. Informa- 
cje, podane przez oba te dzienniki, są 
ze sobą zgodne. 

Wiadomości, podane przez „Temps“, 
streścić można w sposób następujący: 

Podróż ministra polskiego do Berli- 
na nie wniosła żadnego nowego ele- 
mentu do istniejącego stanu rzeczy w 
stosunkach polsko-niemieckich. 

Zapewnienie, że układ z 26 stycznia 
1934 roku dał dowód wartości swej ja- 
ko konstruktywnego czynnika pokoju, 
jest minimum tego. co możnaby po- 
wiedzieć w komunikacie urzędowym. 
Inaczej przyznanoby, że układ zawie- 
ra więcej stron ujemnych, niż dodat- 
nich. 

Tezy „Oeuvre“ sprowadzają się do 
stwierdzenia, że żaden ambasador, 
przebywający w Berlinie, nie nadesłał 
jeszcze rządowi swemu relacji o wyni- 
kach spotkania  polsko-niemieckiego; 
że wrażenie ogólne jest takie, iż w cią- 
gu spotkania tego ujawniły się poważ- 
ne rozbieżności zdań i że Polska usiło- 
wała zachować niezależność polityczną 
'w szeregu doniosłych kwestyj. Wraże- 


KOPALNIA, KTÓRĄ TRAWI POŻAR 


pi a a a 5 r PaT a a 
Paryż o wizycie min. Becka w Berlinie 
„Polska wyszła z rozmów berlińskich w nastroju silnej 

rezerwy“ — pisze „Oeuvre“ 


Dziennik — organ- sowiecki w języku 
francuskim — dowodzi, iż obserwowa- 
na ostatnio agresywność wojskowych 
kół japońskich na granicy sowiecko- 
mandżurskiej i monzgolskietrwypływa-z- 
ich obawy przed utratą wyłącznego 
wpływu na polityke japońską, skoro 
stosunki na Dalekim Wschodzie zosta- 
ną unormowane. Z drugiej strony. pi- 
sze dziennik sowiecki, ostatnie wypad- 
ki polityczne w Europie. zwłaszcza ugo- 
da anglo - niemiecka, dodały bodźca 
najbardziej agresywnym kotom milita- 
rystów japońskich 


Pożar na kopalni 
„Reden w  Dą- 
browie umi się 
obecnie drogą, t 
zw. kneblowania 
szybów. Na ryci- 
nie: jeden z chod- 
ników kopalni 
„Reden*. 


nie ogólne jest takie, dodaje „Oeuvre“, 
że Polska wyszła z rozmów berlińskich 
w nastroju silnej rezerwy. Podobne 
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Z dworca Friedrichstrasse wyjechał min. 
Beck z żoną i córką, udającemi się do 
wód niemieckich na kurację. Min. Beck 
pożegnał niemieckiego ministra spraw za- 
granicznych uściskiem dłoni. 


dysonanse ujawniły się w sprawie po- 
glądów na politykę bałtycką. 


NIEUDAŁA MISJA LITEWSKIEGO 
MINISTRA? 


Pewną sensację w paryskich ko- 
łach politycznych wywołał fakt nagłe- 


Wtorek, dnia 9 lipca 1935 


go przyjazdu do Paryża litewskiego 
ministra spraw zagranicznych Lozo- 
raitisa, który uważany jest za wyraz 
zaniepokojenia w Kownie, 


Według informacji prasy berliń- 
skiej Lozorajtis starał się zapewnić 
Litwie poparcie Francji w spornych 
kwestjach litewsko-niemieckich, przy- 
czem miał się spotkać z dyplomatycz- 
ną odmową (7). Litewski minister żą- 
dał wyjaśnienia, czy Francja poprze 
stanowisko rządu kowieńskiego w 
sprawie interpretacji statutu kłajpedz- 
kiego. Odpowiedź Lavala nie wypadła 
pozytywnie w myśl życzeń Litwy. 


Laval miał zwrócić uwagę Lozoraj- 
tisa na interes Francji w dojściu do 
skutku paktu wschodniego  przytem 
Laval wyraził jakoby opinję. że Niem- 
cy tak długo pozostaną zdala od syste- 
mu paktów, dopóki nie nastąpi uregu- 
lowanie kwestji kłajpedzkiej. 


15 fistonada plebiscyt 
w Grecji 


Ateny (PAT) Według ostatniej 
uchwały rządu plebiscyt w sprawie 
ustroju państwa przewidywany píer- 
wotnie na 15 września odbędzie się 15 
listopada, 


Skazanie szpienów 


Budapeszt. (PAT). Sad woj- 
<kowy skazał za szpiegostwo na karę 
śmierci obywatela czeskiego Ludwika 
Szeleczki i kaprala węgierskiego Sza- 
mosfalvi. 


Szeleczki przy pomocy drugiego ska- 
zanego wykradł w lutym pewne ważne 
dokumenty wojskowe z jednego z urzę- 
dów straży granicznej. W chwili prze- 
kraczania granicy został ujęty. 


$chmeliing pokonał Paolina 


Berlin. (Tel. wł.) Wczoraj w nie- 
dzielę odbyło się na berlińskim stadjo- 
nie rewanżowe spotkanie między drwa- 
lem hiszpańskim Usudun Pao!inem i 
niemieckim pięściarzem, b. mistrzem 
świata, Schmellingem. 


Spotkanie to wywołało olbrzymie 
zainteresowanie w stolicy Niemiec. ta 
też stadjon był prawie cały wypełniony 
40 tysiącami widzów. 

Po bardzo zaciętej walce zwyciężył 
wysoko na punkty Schmelling. 


Rosia buduje 
16 samolotów - olbrzymów 


Moskwa (tel. wł.) Zbiórka fun- 
duszów na budowę samolotów zamiast 
zniszczonego w katastrofie olbrzyma 
powietrznego „Maksym Gorkij“ została 
zakończona. Ogółem zebrano około 70 
miljonów rubli w walucie sowieckiej 
i ponad 14 miljonów rubli w walutach 
zagranicznych, Sumy te zostały prze- 
kazane na rachunek specjalnego fun- 
duszu przy radzie komisarzy ludo- 
wych. 


Według powziętej przez rząd so- 
wiecki decyzji zamiast zaginionego 
samolotu „Maksym Gorkij** ma być wy- 
budowanych 16 samolotów olbrzymów, 
którym nadane będą następujące na- 
zwy: „Włodzimierz Lenin", „Józef Sta- 
lin“, „Maksym Gorkij“, „Michał Kali- 
nin“, „Wiaczesław Mołotow“, „Klemens 
Woroszyłow“, „Sergo Ordżonikidze“, 
„Łazarz Kaganowicz“, „Stanisław Ko- 
sior“, „Włas Czubar"“, „Anatazy Mi- 
kojan“, „Andrzej Andrejew“, Ser- 
gjusz Kirow“, Sergjusz Frunze", „Fe- 
liks Dzierżyński“, „Walery Kujby- 
szew": 

meee a 


Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski 


Pierwszy dzień zawodów — Do skonała forma zawodników po- 


znańskich — „Sokoli“ świetnie 


spisują się — „Warta“ góruje 


zdecydowanie drużynowo 


Białystok. (Tel, wł.) W sobotę 
odbył się pierwszy dzień lekkoatletycz- 
nych mistrzostm Polski panów. Są ta 
jedenąste mistrzostwa. Na starcie sta- 
nęła rekordowa liczbą 150 zawodników 
prawie ze wszystkich ośrodków w Pal- 
sce. Stawili się niemal wszyscy naj- 
lepsi. 

Zawody odbyły się na miejscowym 
stadjonie sportomym. Z powodu nie- 
sprzyjających warunków atmosfy'ycz- 
nych wyniki, zwłaszcza w biegach, 0- 
siągnięto poniżej normalnych czasów, 
kilka matomiast rezultatów, fak tycz- 
ka. i skok w dal. zasługują na. podkre- 
ślenie. Było też parę niespodzianek, 
a m. in. zwycięstwo Tilgnera w kuli 
przed Heljaszem. wynik MWorottczyłea 
w tyczce (rekord Polski) i wygrana Fe- 
siorowskiego na 100 m. 

_ Wyniki przedstawiają się następu- 
jąco: 

110 m płotki: 1) Haspel (A. Z S. — 
Lwów) 16.3 2Y Oszast (Crac... D Wie- 
ezorek (Wi!n ). 4) Pławczyk (A Z 8. — 
Warsz.). 5) Kostrzewski (A. Z. 8 — 
Warszawa). 

Tyczka: TY Morończyk (Sokół 
Lwów) 391, 2) Szneider (Ślask! 381, 3) 
Zakrzemski (Pol. Bydæ 371. 4, Klem- 
ezak (AZS. — Pozn.! 361. 5) Pławczyk 
i 6» Sokołowski (AZS-W ) pa 351 | 

400 m: 1) Kucharski (Jasiet Biat Y | 
50. 2) Biniakowski (Warta-Pozn | 509, 
3) Śliwiak (Sok-Lw ). £) Kożliekî (AZS - 
W.) 5) Kocoń (Sek.-Bydg.|, 6) Marku- 
siewicz (W.-P.). 

100 m: 1) Tesiorowski (AZS -Pozn.) 
114. 2) Trojanowski IF (AZS-W.) 3y 
Jasiewicz (W_-P.). 4! Radwański (AZS | 


Pozn.), 5) Szymański (Sokół-Leszno), 6) 
Zasłona (Jag -B' 

10000 m: 1! Fiałka (Crac) 37:36, 2) 
Wiśniewski (Warsz.), 3) Półtorak (Tag.- 
BJ. 4) Rzucidło. 5) Ftomanowski (War- 
szama). 6) Rohiński (W -P.). 

Kula: 1) Tilener (Sokół-Pozn ) 15.31. 
2) Heljasz (W-P) 1488. D Fiedoruk 
(Wilno) 13,88. 4! Hoffman T (W -P.Y 13.00 
5) Gieruto 13,20. 6% Kotowicz (W.-P.). 

Wdal: 1) Hoffman (W-PY 713. 2) 
Pławczyk 7115 3% Sikorski (PKS = 
Warsz.) 701, 4) Hofman IT (W.-P.) 691, 
w w, (AZS.-P.), 6) Morończyk (Sok.- 

w.). 

Dysk: 1) Heljasz (W-P) 4105, 2 

Tilgner (50ok.-P.) 40,52, 3) Gieruto, 4) 


—— 


Kozłowski (Wilno), 35) Fiedoruk (Wil- 
no), 6) Pławczyk. 


HOFFMAN („WARTA - POZNAŃ] 

W przedbiegach na 800 m zwyecię- 
żyli Kucharski (Jag -B.) w pierwszym i 
Janowski (W._-P.) w drugim. 


DRUGI DZIEŃ ZAWODÓW 


Białystok — W mistrzestwach 
Polski lekkoatletycznych w poszczegól- 
nych konkurencjach zwyciężyli: 

4x100 m: „Warta“ 44.5: 800 m: Ku- 
charski t:58.1; 500 m: Noji I5%4H2: 
Oszczep: Turczyk 64.91; 400 m. pt: 
Maszewski 58.8; 1500 m: Kucharski 
4:428; 200 m.: Biniakowski 23, wwyż: 
Piawczyk 185; mlot: Więckowski 3871; 
4x400 m.: „Warta” 38314; trójskok: 
Luckhaus 14.65. 

PUNKTACJA KLUBÓW 

W ogólnej punktacji zwyciężyła 
„Warta“ (Poznań) 166 p.. 2) „AZS” 
Warszawa 94 p, 3 „Warszawianka“ 
51 p., 4) „Jagiellonia” (Białystok) 50 p 
5) „Legja“ (Warsz.) 45 p, 6 „C”aeovia” 
898 p.; 7) „Sokół* (Lwów) 35 p. ` 4 


potkania ligowe 
WARTA — RUCH W POZNANIU 3:1 (0:1) 


Oczekiwane z napięciem spotkanie 
ligowe powyższych drużyńm zgromacłzi- 
lo na boisku „Warty” w Poznaniu oko- 
ło 5 tysięcy widzów. 

Zastużone w pełmi zwycięstwo od- 
niosła drużyna gospodarzy, przyczem 
przy większej dyspozycji strzałowej 
ataku, wynik byłby niewatpliwie wyż- 
szy, bowiem już de przerwy mógł 
brzmieć 3:1. 


Gra była w piśrwzzej polowie, oraz 
z początku drugiej, bardzo żywa i emo- 
cjonująca. Po uzyskaniu przez „War- 
tę" trzeciej bramki gra straciła na têm- 
pie i stała się chaotyczna. 

Drużyna „Ruchu* przybyła do Po- 
znania z Wilimowskim na lewym łącz- 
niku, niestety musiał on w drugiej po- 
łowie opuścić boisko naskutek odno- 
wienia się kontuzji. 


Goście chwilami demonstrowali wy- 
soką klasę, ale jako całość nie zdołali za- 
imponować. Zwłaszcza atak, choć gral 
w polu bardzo ładnie, zawodził często 
pod bramką, gdzie napastnicy zapomi- 
nali e strzale . Pomoc pracowała cały 
czas z poświęcaniem. Do pauzy wyróż- 
niał się śr. pomocnik Nowakawski, któ- 
ry specjalnie „opiekował” się Szerfkiem 
Niepotrzebnie jednak uciekał się on da 
gry „nieczystej' i przetrzymywaniu rę- 
ką przeciwnika. 

Obrona gości miała ciężką, pracą i 
mogła zadowolić. Tatu$ w bramce ii- 
| terwenjował częste z powodzeniem. a 
przytem pewnie. Ochronił on drużynę 
od większej porażki. 

„Warta“ miała wczoraj „swój dzień”. 
Jako całość wypadła dobrze. jednak 
atak za mało wykorzystywał cieżko wy- 
pracowane sytuacje 

Składy drużyn; „Warta“: Fontowicz; 
Rubaleęzak, Pawlak; Ofierzyński Danje- 
lak, Sobkowiak; Radojewski, Kryszkie- 


wicz, Szerike, Lis, Szwarc. „Ruch*: 
Tatuś; Rurański, Slosarek: Panchyrzę 
Nowakowski, Dziwisz; Ma lcherek, 


' Geriza, Peterek. Wilimowski. Władarz. 
Sędziował dobrze p. Lange z Łodzi. 


tal) 
„Polonia“ i „Wisła” 3:2 


„Pogoń* i „Legja” 6:1 
„Slask“ i „ŁKS* 1:0 


Zwycięstwo Bocheńskiego 

Gdańsk. (PAT). W ramach mię- 

| dzynarodowyelr zawodów pływackich w 
Sopotach odbył się bieg na 200 mtr sty- 
lem dowolnym z udziałem dwóch pol- 
skich pływaków: Bocheńskiego ' Szrajb- 
mana. Bocheński zajął pierwsze miej- 
sce w czasie 2:40,2, a Szrajbrnan drugie. 


Turniej w Wimbledonie 

Londyn. (PAT) W sobote od- 
był się półfinał mieszanej pomiędzy pa- 
ra polsko - australijska Jędrzejowska i 
Quist, a parą angielską Perry i Round. 
Wygrała para anrielska 6:1. 6:8 

Londyn. (PAT). Na centralnym 
korcie wobec 20000 widzów. rozegrano 
dalsze finaly turnieju Mistrzostwa pań 
zdobyła po raz 7 Helena Wills-Moody, 
bijąc z trudem swoja rodaezk+ Helenę 
Jacobs 6:8, 3:6. 7:3. 

W grze podwójnej panów mistrza- 
stwa zdobyli australijezycy Cruwford i 
Quist, bijae pare amerykańską Allison 

L$ va Rym po ś-zetowej walce. 
grze podwójnej pań mistrzostwo 


zdobyły Angielki Stammers i James, bi- 
jac bez trudu parę Mathieu i Sperling. 

W mieszanej do finału doszli Perry 
i Round. oraz Hopmanowie (Australja). 


HIPPIKA 


W Lucernie rozpoczęły się międzyna- 
rodowe zawody z udzialem jeźdzców z 
Włoch. Irlandji. Belgii, Szwajcarji. Fran- 
cji, Austrji, Węgier, Niemiec oraz Polski. 
W pierwszym dniu zawodów pierwsze 
zwycięstwa odniósł Kecler (Włoch), Z Po- 
laków Gutowski na „Warszawiance* za- 
jal 9 miejsce. 


LEKKA ATLETYKA 


Murzyn Peacook uzyskał w „Skoku 
w dal niewiarogodny wynik 884, bijąc re- 
kord murzyna Ovensa o 71 cm. Również 
na 100 m Peacook uzyskał fenomenalny 
czas 10.2. Ponieważ jednak został on U- 
zyskany z wiatrem. rekord tem nie zo- 
stanie uznany. 


PIŁKA NOŻNA 


" W obozie treningowym w Warszawie 

przebywa 44 najlenszych piłkarzy z całej 
Polski. Kierownikiem obozu et Ka- 
łuża, kapitan związkowy P. Z. P., N. Tre 
ningi prqwadzą trenerzy PZPN. Otta i 
Spojda, Skład obozu przedstawia się na- 
stępująco:  Leeja: Keller, Martyna, 
Przeździecki IL N wrot, Łysakowski. — 
Warszawianka: Knioła. Święcki. Sonntag. 
Polonja: Bułanow, Szczepaniak. Ruch: 
Pziwisz. Włodarz, Wilimowski. Gemza, 
Nowakowski, Czempisz. Naprzód-Lipiny: 
Michalski, Piec. Śląsk: Bryła II, Mrozek, 
Więcek. God. Warta: Fontowicz, Szerfke, 
Kryśkiewicz. Ł. K. S.: Piasecki, Miller 
Welnie Wisła: Kotlarczykowie. Artur 
Garbarnia: Joksz, Lesiak, Wilczkiewie*z, 
Haliszka, Riesner. Cracovia: Daniec, Ki- 
sieliński Pogoń: Albański, Wasjewicz, 
Matjas If, Borowski. A. K. S. Chorzów: 
Westal. Dąb (Śląsk): Dylko. 


Zgon prezesa S. N. 
w Krakowie 


Kraków (tel. wł) W niedzielę 
dnia 7 bm. zmarł Wiktor Ostrowski, 
emerytowany profesor gimnazjalny, 
prezes-krakowskiego koła Stronnictwa 
Narodowego, b. poseł na Sejm. 

Dzięki zaletom charakteru i nie- 
złomnym przekonaniom Zmarły cie- 
szył się wielkiem poważaniem wśród 
członków Stronnictwa. Naradowega. 

Pogrzeb odhędzie się we wtorek 
8 bm. o gadz. 1530 z kaplicy na emen- 
tarzu Rakowiekim. (m) 


Wynik wyścigu kolarskiego o nagrodę 
Sierpińskiego 


Kotadziejczyk pierwszy, lecz został zdyskwalifikowany 


Łódź. — Wczoraj w niedzielę od- 
był się piąty zkolej wyścię kolarski o 
nagrodę przechodnią im. Sierpińskiego. 

Wyścig odbył się na dystansie 200 
ra na trasie, prowadzącej dotela Ło- 


Wbrew zapowiedziom, w wyścigach 


Miedzynarodowe regaty wioślarskie w Bydgoszczy 


PLAN 


Bydgoszcz. — Międzynarodowe 
regaty odbyly sią po raz pierwszy z u- 
działem załóg niemieckich z Gdańska, 
Królewca i Poznania. 

Z zagranicznych osad nie przybyły 
austrjackie z Lincu, szumnie reklamo- 
wane przez organizatorów regat, 

Pogoda była wietrzna, przyczem 
boczny wiatr poważnie przeszkadzał 
wioślarzom. W jednym z biegów na- 
stąpiło nawet w,w.óceuie się łodzi 2- 
powodu silnego wiatru. 

Publiczności zebrało sių bardzo dużo. 
bo przeszło 8.000 osób.. Podkreślić na- + 


dia polskich wioślarzy niez 


aszczytne 


TORU REGATOWEGO W BYDGOSZCZY. 


leży liczny udział najrozmaitszych klu- 
bów, nieraz z małych miasteczek, Wy- 
niki są dla Polaków niezaszczytne. 
większość bowiem biegów wyzrały zało- 
gi niemieckie, Techniczne wyniki 
przedstawiają się następująco: 


Czwórki: 1. „Frankfurter R. G“ 
6:29,4, 2. „Königsberger R. C.'. 3. „Frit- 
iot" (Bydg.). Czwórki półw. pań: 1 „Bydz 
K, W," 5-344, 2. „K. W. Gdańsk". Czwót- 
ki pań: 1. B. K. W. 5:15 w. o. Czwórki 
półw. panów: 1. T. R. C. 6:24 2 B. T. W. 
6:33, 8. Romb. „Victoria* ; „Danziger 
R. V. 64352 Ósemki now: 1. AZS 


Poznań 6:21.8, 2% F. R. C. 6:264, 3. AZS 
Warszawa. Czwórki miodszych: 1. 
Kónigsb. R. C 7:08.27, 2. Gr. R. V. (Gru- 
dziądz) 7:16.4, 3. K. P. W. Bydg. Jedyn- 
ki now.: 1. Żydzik (WTW) 8:40.2, 2. Kra- 


mer (Victoria Gd.) 8:47.2. Czwórki 
bez st: 1 W. T. W. 6:274. 2.R. W. 04 
6:36:46. Dwójki: 1 F. R. C. 8:207, 2. 


K. W. 04 — 8:274 3 Kal T. W. Czwór- 


ki wojsk.: 1. K. W. Toruń 8:31. Dwój- 
A iy a e C 1 AKS Kraków 6:18.4, 2. 
T. R C 6:29. 323 W.T. W. Czwórkł 
półwyś. now.: 1.K P. W. Bydz. 7:10, 2. 


Chełroż, T. W, 7:132, 3. Gr R. V. Ósem- 
ki mład.: 1 Fritjof 5:47, 2 F. R C. 5:48, 
3, AZS Poznań 5:48.6. 


s“ 


p 


nie wzięli udziału kolarze warszawscy, 
z wyjątkiem zawodników „Orkanu*, z 
doskonałym Bobrem na czele. 


Do biegu stanęło 32 zawodników, 
lecz wskutek nieprzychylnych warun- 
ków: wiatru i burzy, oraz trudnej trasy, 
wyścig ukończyło 16. Między innymi 
Więcek zmuszony był wycofać się już 
przed Pabjanicami. 


Na metę pierwszy wpadł Kofo 
dziejezyk (Wima), który przebył 
trasę w czasie 6 godz, 48:57, lecz z uwa- 
gi na to, że nie korzystał on z punktów 
odżywezych, lecz przyjmował pokarm 
na (rasie, został on zdyskwalifikowany. 
wobec czego pierwsze miejsce zajął 
Bober w czasie o minutę gorszym — 
6 g. 40:36 


Dalsze miejsca zajęli: 2) Leśkiewicz 
(Wimal 6z.59:44, 3) Kasprzak (W), 4) 
Jaskólski (WI, 5. Światkowski (Zi. 
6) Odartus (LKS), 7% Wójcik (Rap... 


Organizacja zawodów 'bvła mato 
sprawna. zwłaszcza przy mecie. gdzie 
jeden z uczestników najechał na dziec- 
ko, przyczem obaj odnieśli kontuzje. 


toria“ wywróciła się. Czwórki now.: 1) „KL 
W Toruń 6:28.7, 2) „Posner R, V.“ 6:30.5, 
3) „Fritjof. Czwórki wagi lekkiej: 1) „B. 
T. W" 7:06, 2) „P. R. V“ 7:06.2 Jedynki 
mt: 1) Śnieguła (WTW) 7:31, 2) Szenkier 
(KW 04) 7:389; Kramer wjechał na slup. 
Czwórki now.: 1) „KR C= 6:268, 2) „IG 
P. W” (Bydg.) 6:03, 35 „B T w.*. Czwórki 
pociesz : 1) „K. W“ (Tor ) 7:33. 2) „K, P, W. 
(Bydg.) 7:36.3, 3) „Policyjny K, S“ (Bydr.) 
7:52.2 Jedynki: 1) Verev (Kraków) 7:01: 
Tilgner | Puczobut wycofali sie, 


Ósemki m mistrzostwo m. Bydgo- 
szczy: 1. „B, T. W“ 5:51, 2 Komb. osnda 
Victoria i „D. R V.“ (Gdańsk) 5:55. — 
Bydgoszczanie wygrali dzięki lepszemu fi- 
niszewi. 


Reklama gwiazd filmowych w Ameryce 


Agent „prasowy“ otrzymuje prowizję 


Od własnego korespondenta „Orędownika* z 


Nowy Jork, w czerwcu. 


Prasa, anglosaska wogóle, a. prasa a- 
merykańska w szczególności różni się 
znacznie w swym charakterze od prasy 
kontynentalnej europejskiej; mimo, iż 
ta. ostatnia ulega coraz bardziej wpły- 
wom „amerykanizacji" i stosuje coraz 
częściej różne „tricki“ reklamowe. Jed- 
nakże ostra walka. konkurencyjna, ja- 
ka toczy się z drugiej strony Atlanty- 
ku, o wiele wyższe koszty reklamy, 
szybsze tempo zycia, sprawiają, iż 
praktyki te są tam pomnożone i zin- 
tensyfikowane, nadając prasie spe- 
cjalny charakter. Ogromne nagłów- 
ki artykułów, sensacyjne tytuły, wiel- 
kie reportaże, wszystko to obliczone 
jest na trzymanie w napięciu zaintere- 
sowania czytelników, zafrapowanie ich 
wyobraźni, wstrząśnięcie jch nerwami. 


Jedną ze specyficznych metod re- 
klamowych używanych w Ameryce, a 
nieznanych zupełnie w prasie europej- 
skiej, jest t. zw. „stunt*. Podobnie jak 
„bluff” tak i „stunt* nie ma. odpo- 
wiednika i nie daje się  przetłuma- 
czyć na inny język. „Stunt“ jest to 
sztuka stworzenia wielkiej: sensacji 
prasowej w celach reklamowych. 
„Stunt różni się od „bluffu* przede- 
wszystkiem tem. iż jest wydarzeniem, 
które miało rzeczywiście miejsce, rów- 
nie seńsacyjnem, ale nie zmyślonem 
i skłamanem, tylko uplanowanem 
sztucznie, zdarzeniem, zawdzięczaja- 
cem swe istnienie jedynie woli zain- 
teresowanych, któryni potrzehne było 
do wywołania zamierzonego efektu. 


Oczywiście. fakt taki, wywołany 
sztucznie i świadomie, musi posiadać 
odpowiednią wage i sensacyjność, aby 
dzienniki musiały zdać z nich sprawę 
swym czytelnikom i stać się mimowoli 
narzędziem reklamy. dla autorów 
„stuntu*. Twórca „stuntu* obdarzony 
być musi nielada pomysłowością 
i sprytem. Wielkie powodzenie i o- 
grorune zarobki, jakie zdobywali auto- 
rowie tego rodzaju „tricków“ reklamo- 
wych. spowodowały generalizację ich 
metod i z czasem „uprzemysłowienie“ 
tego zawodu. Osoby wyspecjalizowane 
w powem rzemiośle nazwane zostały 
„Pross-agente*, eo stanowi również wy- 


Piekło dżungli 


Afryka coraz bardziej przyswaja 
sobie kulturę i cywilizację europejską. 
Można tam już na doskonałych auto- 
stradach jechać samochodem na po- 
lowanie na lwy, Na wstępie wpraw- 
dzie należy załatwić kilka formalności. 
Trzeba przedewszystkiem uiścić wyso- 
ką taksę i wykupić kartę łowiecką, na 
której dokładnie wyszczególniono, ile 
sztuk z każdego gatunku zwierza wol- 
no zastrzelić, Przekroczenia tych prze- 
pisów pociągają za sobą. ciężkie kary. 
W ten sposób lew, król pustyni, pozo- 
siaje pod opieką rządową. Jest to 
wprawdzie mało romantyczne, ale 
gdyby nie surowe przepisy łowieckie, 
już od dawna po faunie afrykańskiej 
nie byłoby ani śladu. Inaczej wygląda 
przyroda po drugiej stronie Oceanu 
Atlantyckiego, w pralasach Brazylji, 
zajmujących dorzecze Amazonki. Pa- 
nuje tutaj bezwzględnie praprzyroda, 
w nienaruszonej swej wybujałości i 
przepychu. Lecz ten świat barw i to- 
rów jest pełen złudnych mamideł i 
niebezpieczeństw. Nie oddaje on swych 
tajemnic bezkarnie. Olbrzymie teryto- 
rjum urąga wszelkim próbom pozyska- 
bia go dla cywilizacji. Liczne eksprdy- 
cje. doskowalc wyposażone zniknęły 
hez śladu w tajemniczych mrokach 
dżungli. Bialemu człowiekowi przeciw- 
stawia się tutaj przepotężna przyroda, 
której wegotacja nie mniej jest niebez- 


vieczna jak jej złowrogie wody, jej 
drapieznicy j trujące owady, iccz to 
właśnie pobudza  przedsiębiorczość 
ludzką. Tutaj czekają człowieka je- 


szcze przygody, jakich na reszcie kuli 
ziemskiej nie przeżyje. 


W dżungli nad Amazonka 

Bez krajowca indjańskiego pralasy 
nad Amazanką są wogóle dla człowie- 
kz białego niedostępne. Indjanie chęt- 
nie biorą udział w takich ekspedy- 
cjach, gdyż bawi ich brak doświad- 
czenia białych, których nazywają 
Gringa Riałeeo czekają tutaj niesły- 
chane niespodzianki. Zaledwie zaszył 
on się w dżunglę, aż tu nagle roziegw 


pam mmm m A 2 


kampanja 


raz nie mający odpowiednika w in- 
nych językach. Tłumaczenie dosłowne 
bowiem tego terminu — agenci praso- 
wi nie odpowiada zupełnie określeniu 
angielskiemu. 

Metoda „stuntu** rozwinęła się sze- 
roko w czasach „prosperity“ i zdobyła 
wielkie powodzenie zwłaszcza w dzie- 
dzinie filmowej. W okresie „złotego 
wieku Hollyweodu*, kiedy gwiazdy 
filmowe opłacane były na wagę złota 
i kiedy miljony dolarów inwestowano 
w przedsięwzięcia filmowe, należało 
trzymać masy w odpowiedniem napię- 
ciu i podsycać zainteresowanie kinem. 
Pomoc „Pressagents* w tworzeniu sła- 
wy gwiazd filmowych, w informowa- 
niu opinji o szczegółach ich życia oso- 
bistego w dostarczaniu opisów fanta- 
stycznych przygód, których bohatera- 


od zysków, które daje dobrze przeprowadzona 


w 


mi byli popilarn$t artyści, okazała się 
konieczna. Zdaniem ich było wpląty 
wanie lansowanych młodych debjutan- 
tek w najbardziej powikłane sytuacje. 
Sztab reporterów i fotografów śledził 
i utrwalał zgóry wyreżyserowaną Sy- 
tuację, A nazajutrz wszystkie pisma 
podawały sensacyjne szczegóły 
i  awanturnicze przygody nowej 
„Star“, której akcje na giełdzie ar- 
tystów szły w górę wraz ze wzrostem 
popularności. 

„Pressagent* otrzymuje za swą pra- 
cę i pomysły procent od różnicy po- 
między poprzednią gażą gwiazdy a ga- 
żą następną, którą uzyskuje po kam- 
panji reklamowej. lm ' szybciej więc 
rośnie popularność artysty, im więk- 
szą otrzymuje on gażę — tem większe 
są zarobki „pressagents". M. €- 


Na ulicach miasta Poznania ukazał 
się wczoraj oryginalny motocykl! z nu- 


Oryginalny wehikuł w Poznaniu 


Słuckis z Rewia, którzy w podróż na- 
około świata wyruszyli dnia 13 czerw- 


Goście z Łotwy fotogarafowani w Gnieźnie 


merem rejestracyjnym L. R. (Łotwa). 
Pasażerami tego oryginalnego wehi- 
kułu sa p. Kotulski, rodem z Rygi i 


ca 1925 r. Dotąd przejechali wszystkie 
części świata i odwiedzili 68 stolic. Do 


Poznania przybyli z Gniezna, 


Da 


się wkoło straszny ryk, Oczywiście ty- | 
grys albo jaguar okrążają obóz, przy- 
gotowując się do napadu. Tndjanie 
uśmiechają się, gdyż wiedzą, że to tyl- 
ko niewinne małpki. które wyprawiają 
takie hałasy. 

W nocy Gringo zrywa się nagle z 
poslania, Skądże te dzwony w dżungli. 
To tylko nawoływania się pewnej cd- 
miany ptaków zwanych araponga. 
Innym razem zdaje się białemu, że cd 
rzeki dolatuje go płacz małego dziecka, 
które jest widocznie w niebezpieczeń- 
stwie. Biegnie więc ku rzece, grzęznąć 
po pas w trzęsawiskach, by zobaczyć, 
jak żółw połyka płaczącą żabę, To 
znowuż staje jak skamieniały: olbrzy- 
mi wąż, Indjanie trzęsą się z śmiechu, 
gdyż to nie wąż, lecz tylko jana, poro- 
sła mchami. W kilka godzin później 
gringo bezmała otarł był się o niewin- 
ną zieloną gałąź gdyby go Indjanie w 
ostatniej chwili nie byli odciągneli. Ta 
gałąż to bardoz jadowita żmija. 

Nie długo po tem Indjanie dają ży- 

we znaki ostrzegawcze, Zwracają uwa- 
gę na coś widocznie niebywałego W 
gaszczach podszycia widać nagle gło- 
wę. pewnej odmiany jelenia, zwanej 
Weado. Głowa zwierzęcia, skierowana 
ku ziemi, wykonuje dziwne ruchy 
wahadłowe. Lecz o dziwo. Szyja jele- 
nia wydłuża się coraz więcej į więcej 
jakgdyby nie miala końca. Cóż lo za 
upiorne zwierzę. Bialemu czlowiekowi 
włosy na głowie stają dęba, gdyż nie 
potrafi wytłumaczyć sobie lej wizji 
fantastycznej A przecież nie jest ona 
zbyt zagadkowa. Poprostu olbrzym! 
wąż Boa Constric połknął młodego 
jelenia, którego głowa wyziera z pa- 
szczy węża. 

Indjanie polują na węże, Których 
mięso bardzo cenią przy pomocy spe- 


cjalnych sideł, w które wąż się chwyta, 
poczem dobijają go pałkami. Bywa 
wszakże, że olbrzym taki pozrywą liny 
i wtenczas niejeden Indio przypłaci 
swój apetyt życiem. 

Tak więc dżungla jest pełna tajem- 
niczego uroku i groźnych niehezpie- 
czeństw, niby odwieczny moloch żąda- 
jący wciąż nowych ofiar. W iP. 


Z zemsty za wzgardzoną 
miłość podpaliła dom 


Kraków. (Tel. wł.) W Witkowie 
pod Złoczowem aresztowano 18-letnią 
Jewkę Kozłowską, która pełniąc u 
Wojciecha Lorenza obowiązki służącej, 


= Sztukmistrze dawnych - 
` į nowszych czasów 


Niesamowite sztuki akrobatyczne i róż- 
ne „numery“, które podziwiamy w nowo- 
czesnych teatrach varióte, mają przeważ- 
nie już długa historję za sobą, bowiem po- 
ciąg człowieka do publicznego popisywa- 
nie się zręcznością i wykonywania róż- 
mych zdumiewiających wyczynów, jest 
bez wątpienia tak stary jak ludzkość sa- 
ma. 

Według świadectwa dziejopisów, w cyr- 
kach ludów starożytnych występowali do- 
skonali linoskoczkowie. żonzlerzy, akro- 
baci i t. p. a trafiali się wśród nich nio- 
raz fenomenalni artyści. którzy tajemni- 
ce swych sensacyjnych pokazów zabiera- 
li ze sobą do grobu. Niektóre „tricki“ 
któremi >rzed wiekami zabawiano wi- 
dzów, mają nawet pewien posmak nowo- 
<czesności. I tak, już w starożytności pro- 
dukowali się ludzie — ścianołazy. Ku- 
glarz przytwierdzał sobie do nóg żelazna 
„włazy”, zapomocą których potrafił wcho= 
dzić na strome skały lub mury. Ludzie 
ci często występowali w cyrkach cesar- 
skiej Romy. przyczem taki „numer” wy- 

Dużą popularnością cieszyli się też żon- 
g'erzy i ewilibryści, manipulujący szkla- 
nemi kulami, talerzami, nożami i pochod- 
niami, a obok nich: egipscy magicy, po- 
łykacze ognia i szabel. Sztuka chodzenia 
po linie, i to bez drąza i siatki ochronnej, 
uprawiana już była w starym Egipcie i 
stamtąd przenikła do Rzymu. Sztuka ta, 
jak wiele innych, które zawieruchy dzie- 
jowe pozbawiły ciągłości, odżyła w znacz- 
nie późniejszych wiekach w krajach pół- 
nocnych. Za jej wskrzesicielkę uważana 
jest moda Franciszka Antoinette Lalan- 
ne, ur. 786 r, córka dość słynnej pary 
akrobatów. występującej w Paryżu. Wy- 
szedlszy zamąż i produkując się pod na- 
zwiskiem Sagui, stała się ona pierwszo- 
rzędną sensacja swojej epoki i dorobiła 
znacznej fortuny. Linoskokiem, który zy- 
skał również sławę światową, był Emil 
Grayelet + Blondin.  Niesamowitą jego 
produkcja. było przejście po linie, rozpię- 
toj ponad czeluścią wodospadu Niagary- 
Wyczyn ien. śledzony z zapartym odde- 
chem przez tysiączne tłumy widzów, do- 
konany został w dn. 30 czerwca 1859 rokn. 

Jeżeli mowa o linoskokach, to nie moż- 
na pominąć milczeniem artysty Józefa 
Sirohechneidera, zmarłego niedawno te- 
mu w wieku 75 lat, Strohschneider poja- 
wiał się na stalowej linie, 50 metrów dłu- 
giej. rozpiętej pod gołem niebem, na wy- 
sokości 30 metrów i dokonywał tam róż- 
nych karkołomnych kawałów, z których 
najbardziej „dreszczowym* był: „urżnięty 
człowiek”. Człowiek ten, ku przerażeniu 
widzów, potykał się, zataczał, padał, tak, 
że Jada chwilę zdawało sią, runie i roz- 
bije się o ziemię — bowiem produkcja od- 
hywala się bez siatki ochronnej. Lecz 
Stroschneider był mistrzem w swej sztu- 
ce, doży! sędziwego wieku i zmarł 
śmiercią naturalna. kr. 


zakochała się w swoim chlebodawcy. 

Kiedy Lorenz, nie bacząc na zaloty 
swojej służącej, miał się ożenić z inną: 
Kozłowska postanowiła się zemścić i 
podpaliła mu dom, wyrządzając szko- 
dę na 5000 zł. 


A W —— 


Plajta. 

Rabinowicz rzecze z gniewem do Lip- 
szyca: 

— Pamie Lipszyc, ten Fajntuch, którego 
pan mi tak poleca?, splajtnął! A ja dostar- 
czyłem mu towaru za 20.000 dolarów. 

— Ależ pan nic na tem nie stracił. On 
przecież apnu acły toawr zwrńcił! 

— No tak, ale co ja mam teraz robić z 
tem świństwem? 


Żałoba 
Podczas obiadu nadchodzi wiadomość, 
że ciocią Femcia umarła. 
Mała Józia: — Powiedz mi, mamusiu, 
czy musimy zaraz płakać, czy dopiero pa 
leguminie? 


Wzniosłe tematy 
— Nia mówisz mi o niczem, jak tylko 
o kostjumach i bieliźnie. Czyż nie masz 
tematu wznioślejszego? 
— Gdy mówię o kapelusiku, to cię też 
nie interesuje, 


Wybór najpiękniejszej eleganckiej pani w Paryżu, 


W ostatnich dniach w „Grand Palais odbył się wybór najpiękniejszej, eleganckiej 
pani w Paryżu; konkurs zorganizował dziennik „Le Journal", Na zdjęciu najpięk< 
niejsze panie przed wejściem do „Grand Palais", - |= 


librzymie manifestacje włościan w Małopośte 


W „święcie ludowem“ wzięło udział kilkaset tysięcy włościan, którzy m. i. postano- 
wili nie brać udziału w wyborach do Sejmu i Senatu 


Organ Stronnictwa Ludowego 
„Piast' zamieszcza w ostatnim nume- 
rze sprawozdanie z przebiegu t. zw. 
„Święta ludowego", które odbyło się 
we wszystkich prawie powiatach Ma- 
łopolski Zachodniej w dniach 29 i 30 
czerwca br. 

Wszędzie przebieg „Święta ludowe- 
go” był „poważny i uroczysty”. 

Według sprawozdań „Piasta“ w ob- 
chodach, dla których  wyznaczońo 
większe wsie, wzięło udzjał kilkaset 
tysięcy włościan, którzy ochoczo i tłu- 
mnie przybyli na apel Stronnictwa 
Ludowego, ze sztandarami, banderami 
konnemi, w odświętnych strojach. 

Wszędzie odbyły się po kościołach 
nroczyste nabożeństwa, tu i ówdzie 
święcono nowe sztandary, przyczem 
pierwszy gwóżdź w drzewo z podpisem 
„Wincenty Witos* wbijał najpoważ- 
niejszy uczestnik uroczystości. 


W WIERZCHOSŁAWICACH 
1 GDZIEINDZIEJ 


W  Wierzchosławicach, rodzimej 
wsi Wincentego Witosa, zebrało się — 
według „Piasta“ — ponad 6000 osób, 
które pochodem z 32-ma sztandarami 
przeszły do kościoła i spowrotem na 
osiedle jednego z gospodarzy, gdzie wy- 
głosili przemówienie pp. dr. Gruszka i 
pos. Brodacki, wyrażając przekonanie, 
ze powrót Witosa do kraju wkrótce na- 
stąpi. 

„Święto ludowe" Podhala limanow- 
skiego odbyło się przy udziale 25.000 
włościan w Kamienicy koło Łącka. Po- 
chód przy dźwiękach 7-miu orkiestr, 
niosąc około 80 sztandarów, ruszył do 
kościoła, gdzie poświęcenia sztandaru 
dokonał ks, dziekan Jan Rosiek, a ka- 
zańie wygłosił ks, Żelawski. Następ- 
nie odbył się wiec. 

„Święto ludowe“ powiatu bocheń- 
skiego odbyło się w Niegowici. Po su- 
- mie dokonano poświęcenia sztandaru, 
a gwóżdź z napisem „Wincenty Witos“ 
wbił pose? Brodacki. 

Włościanie powiatu krakowskiego 
obchodzili „Święto ludowe" w Płaszo- 
wie. Gdy mówca na wiecu podkreślił 
zasługi, jakię dla państwa i narodu zło- 
żyli chłopi ze swym przywódcą. Wito- 
sem, zerwała się burza oklasków i wi- 
watów, a wołaniu o powrót jego do 
kraju nie było końca. 

Na „Święcie ludowem* powiatu wa- 
dowickiego, które odbyło się w Choczni 
przy udziale kilkunastu tysięcy wło- 
ścian, przemawiał b, więzień brzeski 
dr. Putek, któremu włościanie zgoto- 
wali wielką owację. 

„Święto ludowe" powiatu bialskie- 
go odbyło się w Osieku, manifestacja 
górali z Podhala tatrzańskiego w Czar- 
nym Dunajcu, obchód powiatu jaro- 
sławskiego w Pawłosiowie. W Jaśle 
w zgromadzeniu wzięło udział około 
6.000 ludzi, mimo że w przeddzień 
straszny huragan zniszczył połowę po- 
wiatu, co zmniejszyło frekwencję. 

Sprawozdania z obchodów w in- 
nych powiatach, ma podać „Piast w 
następnym numerze, 


REZOLUCJE POLITYCZNE 


Na wszystkich wiecach, połączo- 
nych ze „świętem ludowem”, jako na- 
czelną rezolucję uchwalono domagać 
się amnestji dla b, posłów W. Witosa, 
K. Bagińskiego i Kiernika, b. więźniów 
brzeskich, oraz dla tych „chłopów i 
działaczy politycznych, którzy w wal- 
ce, prowadzonej przez nich o prawa 
ludu i jego wolność narazili się na wy- 
roki i oskarżenia za sprawy politycz- 
ne“. 

Następnie uchwalono rezolucję wy- 
powiadającą się przeciw udziałowi 
włościan w wyborach do Sejmu i Se- 
natu, 

W innej rezolucji „święta ludowe- 
go“ włościanie domagają się „powoła- 
nia rządu wolności politycznej j spra- 
wiedliwości społecznej, opartego na 
zaufaniu społeczeństwa”. 


REZOLUCJE GOSPODARCZE 


W  rezolucjach gospodarczych u- 
chwalono domagać się: 

rozwiązania karteli i położenia kre- 
su ich działalności, zgubnej dla cało- 
ści życia gospodarczego kraju, a zwła» 
szcza dla robhiicfwa: 


nadania chłopom wogóle, a hezrol- 
nym w szczególności ziemi, która je- 
szcze jest w dużych obszarach; 

ustalenie cen płodów rolnych i zwie- 
rzęcych na poziomie opłacalności; 

nowelizacji dotychczasowych roz- 
porządzeń oddłużeniowych, które oka- 
zały się połowiczne i niewystarczające. 


PRZED KONGRESEM 


Pisząc o przebieku „Święta Ludo- 
wego“ i nastrojach wśród włościan, 


Z powrotem Witosa łączą masy na- 
dzieję na rychłą i gruntowną zmianę 
stosunków w państwie. Obecne sto- 
sunki uważa ogół chłopów za niedo- 
utrzyraania, musi nastąpić zmiana. 
Masy żyją w oczekiwaniu, z dnia na 
dzień, Wyzbyły się lęku, bojaźni, co 
za podstawa, jakie zdecydowanie na 
wszystko. 

Nastroje te mówią wiele dla każde- 
go, kto ma oczy do patrzenia, uszy do 
słuchania, 


„Piast“ podkreśla: | 


Na uroczystościach tych byli w cha= 
rakterze urzędowym przedstawiciele 
władzy, którzy słyszeli przemówienia, 
deklamacje młodzieży, okrzyki i wy- 
krzykniki, należy się spodziewać, że 
zdadzą dokładną relację miarodajnyrn 
czynnikom. 

W dniu 14 bm. zbiera się nadzwy- 
czajny kongres ludowców do Warsza- 
wy. Nie darmo „nadzwyczajny“ 
chwiła dziwnie osobliwa. Stoimy w 
przededniu ważnych rozstrzygnięć — 
ważnych wypadków, 


Co posłom z B.E 


„ powiedział premier 


Odprawa posłów z B. B. u premjera Sławka 


Warszawa, (Tel. wł.). 
premjer płk. Sławek urządził w prezy- 
djum rady ministrów przyjęcie dla po- 
słów i senatorów B. B., wygłaszając 
przytem mowę, w której pragnął 
„zwrócić się ku naszym przeżyciom, ze- 
stawić wyniki naszych usiłowań, spro- 
bować określić rolę na tle epoki histo- 
Raga M z osobą Piłsudskiego związa- 
nej”. 


Epoke tę przedstawił jako „długi © 
kres budowania siły w narodzie, pozba- 
wionym państwa” i „w ogromnej swej 
większości pogodzonym z losem“ (?). 
Następnie charakteryzuje dążenia Pił- 
sudskiego pokrótce w okresie przedwo- 
jennym, zastanawiając się dłużej nad 
wypadkami od przewrotu majowego. 
Twierdzi, że Piłsudski „chciał przerobić 
nietylko zmianę artykułów  konstytu- 
cji, ale i zmianę samej metody pracy 
politycznej.“ Dla tych celów powstał 
B. B, W dalszym ciągu zaznacza: 


„Pozwólmy sobie na pełną szczerość 
i przyznajmy się do tego, że i w naszym 
klubie nałogi myślenia kategorjami 
partyjnemi do dziś wśród niektórych się 
utrzymały. Te nałogi myślenia okazu- 
ją się niekiedy silniejsze od gotowości 
posłuchu dla wyrażnych nakazów. da- 
wanych przez Komendanta. Ôsmy rok 
trwa działalność Bloku, a okazuje się, 
że czas ten był jeszcze za krótki, aby 
wszyscy mogli dojrzeć i zrozumieć, że 
Polska na inne drogi rozwojowe wkra- 
cza. 


Zkolei płk. Sławek określił rolę B. B. 
która miała polegać na łagodzeniu we- 
wnętrznych tarć w społeczeństwie (?), 
na. przeciwdziałaniu demagogji (?), wy- 
korzenianiu nieodpowiedzialności (?) 
it.d. Następnie oświadczył, że „już w 
nazwie, któraśmy przyjęli, wyraziliśmy 
kilka przewodnich zasad“ i rozwinął 
odpowiednio tę myśl, by wysunąć dalej 
znane twierdzenia „sanacji“ pod adres- 
sem opozycji, jakoby uchylała się od 
pracy nad zmianą konstytucji. 


Pa przedstawieniu wytycznych no- 
wej konstyucji mówca oświadczył, że 
ordynacje wyborcze ułożono pod ka- 
tem widzenia walki z protekcjonizmem, 
którego wyrazem miały być stronnic- 
twa polityczna. 


Wreszcie w zakończeniu oświadczył 


Premjer m. i: 


„Próby szukania innego człowieką 
(po śmierci marsz. Piłsudskiego — 
red.) któryby przez swoją wielkość 
mógł mieć pełną władzę moralną, nie 
dałyby wyniku. Gdybyśmy chcieli in- 
nych do tej roli przymierzać, łatwo byś- 
my spostrzegli, że ta potęga autorytetu 
nie może być nikomu nadana, I nie 
na tej drodze szukajmy rozwiązania, 
znaleźć je musimy na drodze innej.“ 


„Konstytucja jasno określa zarów- 
no kompetencje organów państwa, jak 
i drogę, na której mają być one powo- 
ływane. Mówi ona o obowiązkachn, 
ciążących na Prezydencie Rzplitej i je- 
go uprawnieniach, oraz ustala. w jaki 
sposób Prezydent jest wybieralny. 0- 
kreśla, na jakiej drodze powoływany 
jest rząd, ustanawia Sejm i Senat, któ- 
rym przyznaje właściwe kompełencjo, 
mówi szczegółowo o innych organach 
państwa. Ten określony prawami u- 
kład organizacji państwa daje odpo- 
wfedź, kto jakie materje ma rozstrzy- 


Wczoraj , gać. 


Nie usiłujmy przekładać decyzji 
na autorytety, którychbyśmy poszuki- 
wali poza ramami przez konstytucję 
określonemi, na autorytety, któreby 
mogły wejść w sprzeczność z organiza- 


cją państwa, lub też z prawem, w kon- 
stytucji zawartem. Prawo jako naczel- 
ny regulator ma nami rządzić, a w ra- 
mach prawa ten, kogo prawo do tego 
wyznacza.” 


Stosunki francusko-niemieckie 


Wywiad z pos. Bastidem, zwolennikiem bezpośrednich 
układów 


Paryż. (PAT.) „Petit Journal" ò- 
głasza wywiad z przewodniczącym ko- 
misji spraw zagranicznych izby depu- 
towanych, Bastidem, w sprawie bezpo- 
średnich rozmów z Niemcami. Bastide 
jest zwolennikiem takich rozmów i wy- 
raża żal, iż wcześniej nie podjęto tego 
rodzaju inicjatywy. W chwili obecnej 
po przeprowadzeniu bezpośrednich roz- 
mów z Niemcami przez Anglję, nfe ña- 
leży się już wahać. Rozmowy trzeba 
prowadzić, o ile możności, z samym 
kanclerzem Hitlerem, gdyż autorytet 
jego nadaje specjalne znaczenie takim 
rozmowom, Mówić trzeba wyłącznie o 
przyszłości i o możliwościach dnia ju- 
trzejszego. 

Ministrowi Lavalowi — nie jest to 
sekretem dla nikogo — bardzo zależy 
na zbliżeniu z Niemcami — oświadcza 
Bastide. Zachodzi pytanie, na jakim 
gruncie może nastąpić zbliżenie. Nie 
do mnie należy mówić o tem. ale jeśli 
prawdą jest, że Hitlerowi zależy spe- 
cjalnie ną zakazie używania pewnych 
rodzajów broni, nie widzę teoretycznie 


powodów do opierania się temu, Oba- 
wiałbym się tylko, że wszelkie konwen- 
cje w tej mierze mogą podzielić los 
konwencji haskiej. 

Hitler godzi się na pakty o nieagre- 
sji, ale odrzuca traktaty wzajemnej po- 
mocy. W tych warunkach nie możemy 
mu narzucać tego, czego on sobie nie 
życzy, ale z drugiej strony musimy dać 
do poznania Niemcom. że Francji zale- 
ży na tych właśnie trakłałach i że nie 
może ona wyrzeć się tego elementu jej 
bezpieczeństwa, gdyż uważa go za nie- 
zwykle doniosły, 

Umowa francusko-sowiecka nie jest 
sprzeczna z Locarnem, nikt więc nie 
może nam przeszkodzić być w zgodzie 
z wszystkiemi narodami, Wkońcu de- 
putowany Bastide oświadcza, że hołdu. 
je idei zbliżenia francusko-niemieckie- 
go nietylko ze względu na interesy o- 
gólne į na pokój. ale również ze wzelę- 
dów na interesy czysto francuskie, 
przypuszcza bowiem, że porozumienie 
wyjdzie na korzyść obu narodom. 


Ocalił życie 51 tys. ludzi 


Pół wieku istnienia słynnego Instytutu Pasteura 


Paryż. (PAT). Instytut Pasteura 
w Paryżu obchodził 50 rocznicę zasto- 
sowania po raz pierwszy przez wielkie- 
Ro uczonego wynalezionej przez niego 
szczepionki przeciw wściekliźnie. 

W r. 1885 poddał się szczepieniu Al- 
zatezyk, Meister, ukąszony przez wście- 
kłego psa. Eksperyment udał się w zui- 
pełności. Meister wyzdrowiał i zajął z 
czasem funkcje woźnego w Instytucie 
Pasteura. Obecnie znajdował się wśród 


honorowych gości. 

Podczas uroczystości wygłoszono sze- 
reg przemówień. Przewodniczył mini» 
ster zdrowia. Wnuk założycieta insty 
tut wykazał, że dzięki szczepionce u- 
czonego francuskiego zdołano dotych- 
czas ocalić życie 51 tvs. osób, ukąszo- 
ny przez wściekłe psy. 

Na zakończenie uroczystości złożono 
wieńce na grobie Pasteura i słynnego 
jego pomocnika dr. Roux, 


Wstrząsające katastrofy samochodowe 


Chciała uratować ptaka i przypłaciła to śmiercią — Żywa po- 
chodnia w centrum Berlina 


Tailin. (PAT.) W okolicy Tartu 
wydarzyła się katastrofa samochodo- 
wa, która pociągnęła za sobą śmierć 
śpiewaczki estońskiej Kuźmininy. Je- 
chała ona z mężem z Tartu do Tallina. 
W pewnym momencie przed samocho- 
dem na szosie ukazał się większy ptak 
Kuźminina, chcąc ratować ptaka, 
chwyciła męża, który kierował autem, 
za rękę, powodując wywrócenie samo- 
chodu, 

Artystka zginęła na miejscu, mąż 
jej jest lekko ranny, 

Berlin. (PAT.) Na jednej z głó- 
wnych Ulice Berlina wydarzyła się gro- 
zę% przemująca katastrofa, 

Jadący w pełnym pędzie samochód 
zderzył się z tramwajem, przyczem na- 
stąpił wybuch zbiornika benzyny. Sa- 


mochód w mgnieniu oka staną! w pio- 
mieniach, a kierowca jego zginał w o- 
czach widzów. Udzielenie jakiejkol- 
wiek pomocy było niemożliwe. 


—— 


0 wykształcenie lekarzy 


Warszawa. (Tel. wł.) W ostat- 
nich dniach obradowała komisją le- 
karska pod przewodnictwem b. mini- 
stra zdrowła Chodźki nad projektem 
reformy stujdów medycznych w Pol- 
sce. Reforma ta ma podnieść poziom 
wykształcenia zawodowego lekarzy 
przez utworzenie stanowisk prakty- 
kantów we wszystkich szpitalach i o- 
twarciu nowych katedr, jak np. ka» 
tedr higjeny. (w) 


Airos redakcji I administracji w dodi 
telefon redakcji i administracji 173-559 
Pietrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 


Nocne dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kac- 
perkiewicza, Zgierska 54.  Sifkiewicza, 
Kopernika 28. Zundelewicza, Piatrkaw- 
ska 25, Rijarskjcgo. Przejazd 19. Lipaa. 
Piotrkowska 193 (żydowska). 
Łobody, 11 Listopada 86, 

Pogotowie: Tel 102-90. 

Straż Ogniowa: TeL A. 


Teatry łódzkie 

Toatr Letni Miejski Piotrkowską 90) — 
godz $ w. „Muzyka na ulicy”. 

Teatr Letni w parku Staszica zZodz 9 
„Otola przyszłości”. 

Teatr Popularny — „A 
się ożenić” 


Kira łódzkie 
Adria - Metro — „Sztuka życia”. 
Bratnia Strzecha — „Dy Mabuze”. 


jednak musiez 


Casino — „Dwie sieraty”. 

Corso — „Uwodziełelka”. 

Capitol — „Ja mam temperament". 
Czary — „Naucz mnie kochać” 
Grand Kino — „Wielki gracz” 
Mewa — „Za pieniądze 

Miraż — „Movderstwo w Trynidad". 


Ludawy — „Sekretarka osobista”. 

Cświałowy — „Mupderca” 

Palace — „Ostatwi syznal" 

Przed "iośnie — „Skandal w Rudapesz- 
cie 


Stylowy — „Przyjaciele i kochankowie" 
„Muzyka na ulicy" w dawnej „Baga- 
teli", Dziś i codziennie o godz. 9% wiecz. 


na stence dawnego teatrzyku „Bagatela“ 
przy ul. Piotrkowskiej 94 wystawiana jest 
przez Teatr Miejski arrywesola komedia 


„Muzyka na ulicy. W Komedii tej do 


Rycktora tl 


no na nie nikogo z ludności miasta, 


łez rozśmiesza publiczność gość naszej | 


sceny Michał Znicz 

Teatr Letni w paritn Staszica, Dziś i 
codziennie œ godz 9 wiecz. w dalszyia 
ciągu grana jest doskana!4 komedia fran 
cuska „Otello przyszłości”. Powrót trani- 
waiami zanewniony. 

Ofiarność Łodzi na cele E. 0. P.P, 
Łódzki Obwód Miejski L. 0. P. P. póda:e 
niniejszem do wiadomosci spo'eczeństwa 
wyn'ki finanspwe „XII Tygodnia LOPP": 

Wpływy: Zbiórka pieniężna uliczna i 
w lokalach 5080.50 zl: sprzedaż nalepek 
i charąciewek LOPP 137460 zł: wpływy 
z list ofiar po dzień 4. 7. 1935 r. 8233,04 żl; 
razem 14 587,93 zl. 

Wydatki: Materjal kwestarski (samo: 
lociki metalowe, kiwatki i sapi'ki) 353,30 
zł; wynajem i przewóz puszek kwestar- 
skich 4360 zł: zakun nalenek, rharaciewek 
1 [ist ofiar 13860 zł: ocólem 53551 zł. 

Czysty dochód wyniósł zatem 1462,43 
zł (słownie złotych KA tysięcy 
pięćdziesiąt dwa i 44 ar 

Łódzki Obwód Miajzkt L. O. P. P. pôd- 
kreślaiąe ten poważny rezultat ofiarności 
spoleczeństwa łódzkiero ma rzecz L. 0. P. 
P, sklada miniefsrem wszystkim afjaró- 
dawcom gorące nadziękowarie. 

Zarzad 
Łódzkiego Obwodu Miejskiego L. 0. P. P. 


Charttce Górne pow. łódzki. W nje- 
dzielę ndia 30. 6. rb. pod przewodnietwern 
W, Bobowskiej odbyła się zehranie 
(tronnictwa Narndowego. na które refe- 
rat o sprawach samorzadowych i po'itycz- 
nych wygłosił p. kpt. Grzezorzak. Zebra- 
nie zakończeno okrzykami na cześć Pol- 
ski Narodowej i R. Dmowskiego. 

Urłon niewykorzystany w roku kalen- 
darzowym rrzepada. Izba cywilna Sądu 
Najwyższego wydała następujace orzecze- 
nie: Pracownik, który nie skorzystał z 
należnego mu urlopu w ciącu roku kalen- 
darzowego, nie może żądać z tej przyczyny 
dodatkowego wynagrodzenia. Orzerzenie 
powyższe położy kres wielu procesom za 
niewykorzystany urlop. 

Pogorszenie w przemyśle, Sezon zimo- 
wy w przemyśle wiókienniczym ma się kw 
końcowi i z tej racji daje się zauważyć 
pewrie pogorszenie w stanie zatrudnienia. 
Wielki przemysł bawełninny w ostatnim 
tygodniu zatrodnisi w 30 fabrykach 39 800 
robotników (450 mniej niż w tygodniu ub.) 
Przemysł wełniany zatrudniał nadal hez 
zmian 12220 robotników w 18 fabrykach. 

Przeciw weześniajczemu pobieraniu 
orlat na Fundusz Pracy. Zgodnie z par. 
15 rozporzadzenia do ustawy o Funduszu 
Pracy (Dz. Ust. 22 1933 poz. 176) opłaty, po- 
brane przez właścicie'f nieruchomośći od 
komorneeo, winny bvć wyniesione naipóź- 
niej w ciągu drurieco miesiąca pn kwar- 
tale, za który op!ate pobrano. Obecnie sta 
warzvszepia właścicieli nieruchomości wy- 
staniły do Izby Skarbowej z wnioskiem © 
wydanie odnośnych zarzadzeń, wskazując, 
że przenisy ardynacii podatkowej nie ma 
ją zastosowania w odniesieniu do opłat od 
komorneen na Fundusz Pracy, jako dani- 
ny samoistnej i niestanowiącej dodatku 
do państwowego podatku od nieruchomo- 


Przedpłata 


nie 2.95 zi bez pinoezenia do domi s 


! wczoraj kluby „LKS“, „Zjednoczeni“ i 


Z W 


na miesiąc łipiec 1936 roku włącznie książkowego dodatku powie- 
ciowego, w Poznaniu w ekspedycji zł 1.95. w awencjach zl 2.20. z od- 
e—a dO domu zł 2,20. 
niem ło damu kwartalnie 1.01._ miesięcznie 2.34. 
w mnych krajach zi 5.60. Przy Taa wydaniach t 

i rasie wypal 


w zwkouńdzie. strajków i t p. wydawnictwo nie od 
iedosta 


nie mają prawa domagania sie n 


rezonyeh 


*do Warszawy. Nazajutrz do tutejszych 


Manifestacje narodowe w Łodzi 


Dwà wielkie zebrania narodowe — Ostatnie posiedzenie rady miejskiej — Klub Naro- 


dowy nie brał w niem udziału 


Klub Narodowy postanowił nie brać 
udziału w tem posiedzeniu, tak że 
schodził się jedynie radni z opozycji. 
Miny Żydów i „sanatorów” hyły niewe- 
sołe. 


O tej samej godzinie Stronnictwo 
Narodowe zwołało wielkie zebranie 
wszystkich łódzkich kół i placówek. 
Zebranie to ze względu na brak w Bo- 
dzi odpowiednio dużego lokalu, który- 
by zdołał jednocześnie pomieścić 


éé i | ki 66 0 1 
„LKS przegrywa z „Siąskiem 
Świętochłowice. — Mecz nie- obecnie następująco (w nawiasach po- 
dzielny preon na boisku „Slaska“ ; dajemy ilość gier i stosunek bramek): 
Pki a PORA rio * 43 p. (10, 27:13 
Ślązacy grali bardzo ambitnie. Szcze- J ooo a ie p. (9, 0 
gólnie tyły wyróżniły się. powstrzymu- "ŁKS" 12 p. (9, 17:12) 
jac liczne i niebezpieczne ataki gości "Ruch" 12 p. (10. 20:47) 
„ŁKS“ zawiódł w ataku, nie potrafił „ „Warta“ ii p. (9. 23:14) 
bowiem mimo dobrej gry w polu prze- "Wisła" 9 p. (9. 23:24) 
łamać linji obronnej gospodarzy. "Legja" 9 p. (11, 19:21) 
Po pauzie „Śląsk* zaczął okresami "Polonja" 7 p (0. 10:20) 
przeważać i w tym czasie zdobył jedy- uŚląsk” 7 p. (8, 12:22) 
ną bramkę, która strzelił Bryła „Warszawianka” 4 p (8, 12:21) 


Tabelka ligowa „Cracovia” 4 p. (8, 8:17). 
Tabelka rozgrywek przedstawia się 


Lekkoatletyczne 
mistrzostwo drużynowe 


W pierwszych zawodach z cyklu 
spotkań o drużynowe mistrzostwo ©- 
kręgu w lekkiej atletyce, spotkały się 


Powtórzone dla części nakładu 


Łódź (Tel, wł.) O godzinie 20 od- 
było się w sobotę ostatnie posiedzenie 
rady miejskiej, Na porządku dzien- 
nym był tylko jeden punkt: odczytanie 
pisma wojewedy © rozwiązaniu rady 
przez ministra spraw wewnętrznych. 

Wbrew dotychczasowej praktyce po- 
siedzenie było tajne, t. j. niedopuszczą- 


E5oenasewn"= 


(Ł); 400 m 1) Tyliński (Ł) 55,8, 2) Mund 
(Ł) 57,2, 3) Lewandowski (Z) 59,2; 5000 
m. 1) Polak (Ł) 16:46.1, 2) Wróblewski 
(Ł) 16:51.8. 3) Bielecki (S) 17:20.6; 110 
m płotki 1) Maciaszczyk I (S) 18,2. 2) 
Maciaszczyk II (S) 20,1, 3) Joss (Ł) 20;1; 
4%X100 m 1) „EKS“ 48,4, 2) „Zjednocze- 
ni“ 48,5, 3) „Sokół” 51,6; dysk 1) Bła- 
szczyk (Ł) 37, 2) Lewandowski (Z) 
33,68, 3) Bystry (Z) 30,45; oszczep 
1) Bobiński (Ł) 54,06 2) Joss (Ł) 43,60, 
3) Bystry (Z) 39,97; w dal 1) Pawlak (Z) 
626, 2) Maciaszczyk (S) 622, 3) Bobiń- 
ski (© 6,08; wwyż ł) Maciaszczyk (5) 
164, 2) Joss (Ł) 161, 3) Paszkowski (Ł) 
161. 


Następne zawody z tego cyklu odbę- 
dą się a zespołami „Geyera*, „Wi- 
my“ i 


Hułaszczemu życiu służącej -Złodziejki 


położyła kres policja 


Łódź, 8. 7. Przęd paru dniami 
przybyła z Warszawy do Łodzi niejaka 
irena Brzozowska z zawodu służąca i 
zamieszkałą u swej przyjaciółki przy 
ul. śródmiejskiej. 

Tegoż dnia Brzozowska zaprosiła 
ową przyjaciółkę do jednego z tutej- 
szych nocnych lokali, gdzie ohie 

młode kotiety wezeło się bawiły 
aż do rana. Rachunek, wynoszący 
kilkuset złotyeh uregulowa- 
ła Brzozowska, tłumacząc, iż 
otrzymała niespodziewanie wielki spa- 
dek po krewnym z Ameryki. 

Następnych kilka dni upłynęły rów- 
nież wesoło, poczem Brzozowska wy- 
jechała rzekomo w celu uregulowania 
ostatecznych formalności spadkowych 


„Sokół”-Łódź. 

Zawodów nie ukończono, gdyż nie 
odbył się skok o tyczce, przełożony na 
następną niedzielę. 

Dotychczasowa punktacja, która 
już prawie napewno nie ulegnie zmia- 
nie. przedstawia się następująco: 1 
„ŁKS* 9311 p., 2. „Zjednoczeni“ 8387 p. 
3. „Sokół -łódź 7902 p. Wyniki. po- 
szczególnych konkurencyj przedstawia- 
ją się następująco: 100 m 1) Pawlak 
(Z) 12,2, 2) Bystry (Z), 3) Paszkowski 


była poprostu skradziona 3 
u jej poprzedniego „cehlebodawey. 

Prócz zwyczajnej kradzieży dopt- 
ściła się Brzozowska szeregu oszustw 
na jego szkodę ogółem na 

sumię ckoło 3 (89 zł, 

Dalej okazało się, że Brzozowska 
istotnie z Łodzi wyjechała do Warsza- 
wy, gdzie w jednym z nocnych lokali 
poznała pewnego żądnego wrażeń 
pana, 

z którym wyjechała do Ostrołęki. 
Przed wyjazdem poczyniła zakupy w 
Warszawie na sumę około 2.000 zł w 
postaci strojów i biżuterji. Z Ostrołę- 
ki Brzozowska zdołała przedostać się 
przez granicę do Prus Wschodnich, 
lecz tamtejsza policja aresztowała ją 
i oddała w ręce władz polskich. 

Okazało się, że rzeczywiste nazwi- 
sko Brzozowskiej brzmi Suszczyńska i | 
zostało przez nią na dokumentach 
sfa!tszowane, 

Obecnie Brzozowska przebywa w 
więzieniu. 


władz kryminalno-śledczych nadeszło 
pismo z Warszawy, polecające odnale- 
zienie Brzozowskiej, 

Okazało się, żd posiadana przez nią 
gotówka pochodziła nie ze spadku po 
amerykańskim wujku, lecz 


ści. Właściciele odai. SZYN 
siy by termin drugiego miesiąca po kwar- ETT 
tale został utrzymany przy płaceniu oma- 
* EA e 
Y 

Międzyorzanizacyjna komisja oe egr "dla 
ustalenia cennika orjentacyjnego na ar- 
tykuły pierwszej potrzeby ustaliła, że 72- 
sadriczo ceny poszczególnych artykulów 
utrzymane muszą być na poziomie z czerw- | 


zuje na miesiąc lipiec rb. 

Spis walnych lokal. W dniu 10 lipca 
z imiejatywy zarządu miasta przeprowa 
dzona zostanie w Łodzi ankieta w sprawie 
wolnych lokali w naszem mieście. 


Właścicielom domów doręczane będą 
specjalne kwestjonarjusze, zawierające py- 
tania odnośnie wie!kości i położenia loka- 
lu, jak i ostatnia pobieranego czynszu ko- 
mornianega, daty, od której lokal pozosta- 
je wolny itd. Ankietą tą objęte są zarów- 
no lokale mieszkalne, jak i przemysłowo- 
handlowe. 


ca rb. Zniżone zostały ceny kartofli mło- 
dych na 7—8 groszy za kilo, cytryny (pod- 
wyższone) z 12—15 gr za sztukę do 15—20 
groszy, oraz ceny masła zniżono z 2,80 do 
2,60 zł za 1 kg. Cennik powyższy obowią- 


om brawineji na pocztach już z odnosze- 
mp, posiacza a w rz Bd 
uje „Oredawn i z 
sisiw sowa kak Sosna kłeceń 
da za rczenie p a 
numerów lub odszkodowania. 


15 gr. 
10,40, a da wydań ni 
wam a wysokością 


iątecznych do godz. 10.15 rano. Za różnicę między sesta- 
wskutek matrycowania. wydawnictwo nie odpowiadn. 


wszystkich czołowych  narodowców, 
musiało się odbyć w dwóch różnych 
punktach. 

Koła i placówki z północnej części 
miasta zgromadziły się przy ul. Kra- 
wieckiej. Przewodniczył = p. Józef 
Dembiński, kierownik Koła Bałuty. — 
Przemawiali pp. adw. Kowalski wice- 
prezes Antoni Czerniak, oraz radny 
Kapczyński. Na sali było około 3500 
człcuków. 

Placówki i koła z południowej czę- 
śeł miasta zgromadziły się w tym Sā- 
mym czasie przy ul. Senatorskiej Tu 
przewodniczył członek zarządu okrę« 
goweyo adw. Jan Szweidler, a przema” 
wialf radni Aleksander Stolarek, kpt 
Urzegorzak, oraz radny Antoni Belka, 
Zebranych około 3000 osób. 

Na porządku dziennym była sprawa 
njezatwierdzenia nowego zarządu mia= 
sta oraz rozwiązanie rady miejskiej, 
wreszcie stosunek Kinbu Narodowzgo 
do nadchodzących wyborów do Sejmu 
è Senatu, mających się odbyć weling 
nowej ordynacji wyborczej. 

Na obu zebraniach uchwalono jed- 
nomyeslnie odpowiednie rezołucje, wy- 
rażające gorące uznanie radnym naro- 
dowym za ich walkę o narodową Łódź, 
oraz w sprawie niebrania udziału w 
wyborach, 


Stowarzyszenie kobiet... 
graiących w karty 


Łódź, 8. 7. — Wczoraj Starostwo 
Grodzkie w Łodzi zarządziło likwidację 
Stowarzyszenia Kobiet przy ul. Piotr- 
kowskiei 70, gdzie pod płaszezykiem 
stowarzyszenia był prowadzony dom 
ĘTY. 


Zaznaczyć należy. że lokal Stowarzy= 
szenia Kobiet mieścił się w -8-pokojo- 
wem mieszkaniu przemysłowca Szepsa, 
przyczem Szepsowa była prezeską sto- 
warzyszenia, 

ERP EECC YE PESZEK YE RER Z, 

Dalsza reSorganizacja ubezpieczalni — 
Od lstopada dentyści również będą przyj. 
mowali w gabinetach prywatnych. We 
wrześniu rb. ma nastąpić taka sama reor- 
ganizacja lecznictwa dentystycznego. t. zw. 
dentyści, jak lekarze domowi. będą przyj- 
mowali chorych w swych gabinetach pry- 
watnych, W każdym domu wywieszone 
zostaną kartki wskazujące. do którego 
dentysty lokatorzy tega domu mają się 
zwrócić pa pomóc dentystyczną. 


Krorika Sieradza 


Opieka Społeczna. Do Opieki Społecz- 
nej na radzie miejskiej pawalano: p. prof. 
M. Kołodziejskiego, p. Nawrocka Irenę i p. 
d-rową Kemp'riską żydów kę). Na zastęp= 
tów: p. J. Lipińską, p. F. Każmierską i p. 
Zylberherga (Żyd) Podział miasta na 
okręgi przeprowadzi zarząd miasta. 

Żydzi dostawcami hotelu. „Hotel War- 
szawski* p. Duszkiewicza czyni zamówie- 
nia na dostawę warzvw i owoców u Żyda 
Złemhrwskiezo i innych. 

Żyd egzaminatorem, W cechu fryzje- 
rów egzaminatorem na czeladników tego 
zawadu jest Żyd Sznaper. Młodzież czu» 
je się tem bardzo upokorzoną i oburzoną. 


Z rady miejskiej, Na posiedzeniu ra- 
dy miejskiej dn. 5 bm. powzięto m. in. 
uchwałę regulującą wysokość opłat jar- 
marcznych i targowych na rzecz miasta 
ad straganów z podziałem tychże na grupy 
w zaleźności od wymiaru namiotu i jako- 
ści przedmiotów handlu. Uchwale tej 
energicznie sprzeciwili się radni żydowscy. 
Wiadomo, że na 1%) stracanów około 120 
najbogatszych posiadają Żydzi, Duże też 
wrażenie wywarła uwaza burmistrza, p. 
inż. Borsuka, który na zebraniu oświad- 
czył i słusznie, że, jak ustalili, to około 
75 proc, oplat na rzecz miasta przez były 
zarząd nie pobieraco. 

Na wniosek radnego p. M. Kozłowskie- 
go (KI. Nar.) uchwalono ułożyć chodnik 
betonowy po drugiej stronie ul. Krakow- 
skiego Przedm. 

Postanowiono również zaciągnąć po- 
życzką na wykończenie budowy szkoły 
nr, 3, uporządkowanie dołu biologicznego 
i nowego zbiornika, oraz chłodni przy 
rzeźni miejskiej, jako teź uporządkowanie 
rzeczki Krasawy, ul. Olendry Małe i Ka- 
liskiej. 


na stronie G-lamowej 15 gr. na stronie A-łamowej przy końcu tekstu 
Ogłoszenia ; redaksine o 30 gr. na stronie czwartej 50 gr. na stronie drugiej 60 gr. 


———————— Przed wiadomoścismmj potocznemi 100 kr 
Ogloszenia skomplikowane z zastrzeżeniem miejsca od puszczególnego wypadku 20% nadwyżki, 
Drobne ogloszenia (najwyżej 100 aż w te 5 naglówkowychi słowo naglówkowe (tluste) 
każde Selis | pone, t- soki śm ii głoszenia do bieżącego wydania 
wi 


I-1amowego miliwetra. 


rzyjmujemy do godziny 


Redaktor naczelny: Tadeusz Powidzki. — Redaktor odpowiedzialny Andrzej Treila s Poznania, — Zu wszystkie wiadomości i artykuły zm Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź. Piotrkowska 91. 


— Za ogloszenia i reklamy odpowiada administracja w osobie p. Antoniego l:śniewicza w Poznaniu. — 
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Jak Bing Crosby zrobił karierę 


. W erze niemego filmu nie można było 
sobie wyobrazić, aby aktor taki, jak Bing 
Crosby zrobił karjerę. 

A jednak... 

Bing Crosby zawsze marzył o scenie. Nie 
myślał jednak, że marzenia jego kiedykol- 
wiek się zrealizują. Jako młody chłopiec 
brał udział w przedstawieniach szkolnych. 
Gdy jednak otrzymał rolę Juljusza Cezara 
w sztuce Szekspira pod tym samym tytu- 
łem... karjera jego skończyła się. Odtwa- 
rzał właśnie scenę zabójstwa Cezara... kur- 
tyna powoli opuszczała się na dół, kiedy 
Bing zorjentował się, że spadnie mu ona na 
głowę. Najspokojniej przeniósł się na inne 
miejsce ... 

Publiczność, zamiast wzruszyć się do głę- 
bi tragedją szekspirowską... wyła ze śmie- 
chu. 

Rodzice przyszłego gwiazdora filmowego 
życzyli sobie, by został prawnikiem. Bing 
wyjechał na uniwersytet i wstąpił na prawo. 
Nie zdradzał wielkiego zamiłowania do 
nauki i nie interesował się specjalnie spor- 
tem. Na uniwersytecie Gonzaga spotkał 
pewnego Amerykanina nazwiskiem Al Rin- 
ker. Rinker grał na różnych instrumentach, 
śpiewał... Potrafił namówić Binga i zało- 
żyli we dwójkę orkiestrę. 

Orkiestra ta miała duże powodzenie, tak, 
że Bing i Al rzucili studja i zaczęli wędrów- 
kę po miastach amerykańskich. Przybyli 
wreszcie do Hollywood. Tu występowali 
w Tent Cafe, gdzie zetknęli się z Paulem 
Whitemanem. Znakomity dyrygent zaanga- 
żował Ala i Binga do swej orkiestry jako 
wokalistów. Trzecim wokalistą został Harry 
Barris. 

Tak zaczęła się karjera Binga. W 1930 
roku trójka przybyła wraz z zespołem Whi- 
temana do Hollywood, gdzie wystąpili w fil- 
mie „Król jazzu“. Cudowny klimat kalifor- 
nijski tak przypadł im do gustu, że wystą- 
pili z zespołu Whitemana i zaczęli wystę- 
pować w modnej restauracji Cocaanut Gro- 
ve. Bing zaczął śpiewać solo. Dostał enga- 
gement do radja, gdzie otrzymywał królew- 
ską gażę. Płyty naśpiewane przez Binga 
miały kolosalne powodzenie. 

Wreszcie producenci filmowi zwrócili na 
niego uwagę. Bing dostał rolę w filmie wy- 
twórni Patamount p. t. „Spełnione marze- 
nia“, następnie wystąpił w szeregu filmów, 
jak: „Świat słucha“, „College humor“. Osta- 
tnio Bing nakręcił dwa filmy: „Miłość dła 
początkujących" z Miriam Hopkins oraz 


Podobno do 


s 


produkcji komedja p. t. „Między nami nic nie bylo", nakręcona przez wytwórnię 


Universal z Mary Ellis i Carl Brisson'em w rolach głównych 


„Wielka księżna i chłopiec hotelowy“ 
z Kitty Carlisle. 

Bing jest jednym z najlepiej zarabiają- 
cych aktorów w Ameryce. Prócz dużej ga- 
ży, jaką otrzymuje z Hollywood, dostaje 
jeszcze honorarja za występy w teatrze, 


płyty gramofonowe i występy radjowe. 


Mola znów przed objektycem aparatu 


Jak dawniej w niemych obrazach — 'na- 
pisy, tak później w filmach mówionych dja- 
logi stały się plagą kina. Nadmierne obcią- 
żenia obrazu dźwiękowego djalogami pocią- 
ga w konsekwencji osłabienie tempa akcji, 
pozbawia film nieodzownego, istotnego atu- 
tu — ruchu. Film, w którym nie ma nale. 
żytego tempa jest poprostu — nudny! 


Marłena Dietrich znów czaruje 
publiczność w najnowszym swoim filmie reżyserji Sternlierga p. t. 
„Kaprys kiszpuński”, Film ten. jak donoszą z Ameryki, stał się wiel- 
kim sukcesem. Niebawem ujrzymy go również na naszych ekranach. 


najweselszych i najmilszych: filmów należy z nowej amerykańskiej 


"W trzech słowach... 


.- « Charles Laugthon, niezapomniany od- 
twórca „Henryka VIII", zaangażowany zo- 
stał przez wytwórnię „Metro“ do nowego 
filmu, realizacji Franka Lloyda p. t. „Mu- 
tiny on the Bounty“. Partnerami Laugthona 
są Clark Gable.i Montgomery. 

... Reżyser Ryszard Bolesławski przystą- 
pi wkrótce do makręcania nowego filmu. 
w którym wystąpią Franchot. Tone, Maureen 
O'Sullivan i Lewis Stone. > 

+.. Lienell- Barrymore, Chester Morris 
i Lewis Stone — oto obsada nowego obrazu 
p. t. „Public Hero Nr. ]1*, w którym rolę 
kobiecą wykona Jean Arthur. . 


To też z niemałą satysfakcją notujemy 
fakt, że w Ameryce powstał obecnie wielki 
film, w którym djalogi nie przekraczają 
200 słów! Jest to zdaje się rekord, jeśli 
chodzi o ekonomję djalogu. 

Obraz ten p. t. „Mala realizowany jest 
przez wytwórnię Metro-Goldwyn-Mayer. Bo- 
haterem filmu jest Mala, odtwórca roli głów- 
nej w „Eskimo“, Akcja „Mali“ rozgrywa się 
na tle zaginionej wyspy oceanu Indyjskiego. 
Reżyser Ryszard Toorpe wraz z doskonale 
wyposażoną wyprawą starał się oddalić jak 
najbardziej od miejsc cywilizowanych. aby 
uzyskać naprawde autentyczną, uiesfałszo- 
waną pierwotność. 

„Mala” osun'a aa tle powieści Hermana 
Meiwillc. Joht Farrow, który nrzez. wiele 
lat przebywał wśród polinezyjczyków, doko- 
na: filmowej przeróbki scenacjusza, 


Mila platynowa gwiazda Universulu, Rette 

Davies, należąca dziś do najpopularniejszych 

w Amerycę artystek filmowych. Występuje 

ona obecnie w filmach wytwórni Warner- 
Bros, 


Znana wytwórnia wiedeńska. Sascha ukończyła ostatnio zdjęcia do wielkiego i bardzo 
imeresującego filmu kostjumowego, zatytułowanego „To tylko komedjant*, a opar- 


tego na motywach z słynnej komedji Szekspira p. t. 


„Poskromienie złośnicy*, Oto 


scena z tego filmu: Christl Mardayn jako księżniczka oras dwukrotnie Rudolf Forster 
w podwójnej roli księcia i wędrownego aktora, 


